
 

                                                                                                                                          

 

 

 

 

 

materiał konferencyjny 

 

ZMIERZCH BOGÓW  

 

reżyseria  

Waldemar Raźniak  

 

19 czerwca  2026  

 

 



premiera  

19 czerwca | godz. 19:00  

 

terminy popremierowe spektaklu  

20 czerwca| godz. 19:00 

21 czerwca| godz. 18:00 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ceny biletów  

premiera | 85 PLN 

spektakle popremierowe 

normalne | 70 PLN 

ulgowe | 50 PLN 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Wielki przemysł, wielkie pieniądze i wielka wojna.  

 

W mieście boleśnie naznaczonym hitlerowską okupacją 

i żyjącym w cieniu zakładów zbrojeniowych Waldemar 

Raźniak, jeden z największych współczesnych inscenizatorów, 

tworzy teatralną adaptację Zmierzchu bogów, kultowego filmu 

Luchino Viscontiego. 

To opowieść o rodzinie von Essenbecków, niemieckich 

przemysłowców, którzy pragnąc ocalić swój majątek po 

dojściu do władzy Adolfa Hitlera wikłają się we flirt 

z nazizmem, który przywiedzie ich ku nieuchronnej zgubie. 

Zmierzch bogów, choć fabularnie przenosi nas w lata 30. 

minionego stulecia, jest lustrem współczesności, 

pozwalającym przyjrzeć się dramatowi naszych czasów, 

w których polityczny cynizm i ekonomiczny interes 

najbogatszych napędzają zataczające coraz szersze kręgi 

wojny i prowadzą do odrodzenia się totalitaryzmów. 

 

 

 

 

 

 

W spektaklu nie zabraknie również odniesień do historii 

Bydgoszczy: jej złożonego, polsko-niemieckiego dziedzictwa, 

niesławnej wizyty Josepha Goebbelsa, czy pracy polskich 

robotników przymusowych w niemieckich zakładach 

zbrojeniowych w trakcie II wojny światowej.  

Spektakl realizowany jest w historycznych wnętrzach 

bydgoskiego Muzeum Wodociągów. 
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Zmierzch bogów  
 

Akt I, Scena 32  

 

 

ZAMEK -  Pokój KONSTANTINA -  (Wnętrze -  dzień)  

Do walizki, na starannie złożone ubrania, ktoś kładzie ostrożnie pistolet. 

Głos KONSTANTINA  

(krzycząc) 

Oszalałeś! Salzburg możesz sobie wybić z głowy. 

 

Yanek podnosi się znad walizki, nad którą był pochylony. Jego ruchy są 

zręczne, powolne, wygląda, jakby nie widział i nie słyszał nic wokół 

siebie. Odchodzi od walizki i idzie ku otwartej szafie. Idąc przechodzi 

przed Konstantinem, który właśnie wciąga but. 

 

KONSTANTIN  

Muzyka, konserwatorium... Ceregiele!... I to jeszcze w domu tej 

gnidy Herberta! 

 

Konstantin nie może wciagnąć buta. Zaczyna się denerwować. 

 

KONSTANTIN  

Chodź tutaj, nie widzisz, że nie wchodzi? 

 

Te słowa zwrócone są do Yanka krzątającego się przy szafie. Chłopak 

przybiega, by pomóc szefowi, patrzącemu groźnie na Gunthera który 

stoi, ponury i milczący. Konstantin z pomocą Yanka zajmuje się drugim 

butem. Tym razem wszystko jest w porządku. 

 

KONSTANTIN  

(do Yanka) 

Szybko! Śpiesz się! 

 

Yanek wraca do szafy. 

Gunther zwraca się do ojca. 

 

GUNTHER  

Chciałbym pomowić z tobą przez minutę, jedna minutę. 

 



Konstantin uderza mocno nogami o ziemię, żeby buty ułożyły się 

odpowiednio. 

 

KONSTANTIN  

Słucham cię. 

 

Gunther wskazuje na kłopotliwą obecność Yanka, który wyjął właśnie 

ubranie z szafy i niesie je do walizki. Ale Konstantin nie zwraca na to 

uwagi. 

 

KONSTANTIN  

Więc jak, nic nie mówisz? 

 

GUNTHER  

(niepewnie) 

Ja... ja chcę wyjechać, przynajmniej na jakiś czas... To konieczne, 

tato... Ja potrzebuję... Spróbuj zrozumieć. 

 

Konstantin wkłada marynarkę, Yanek spostrzega to i podbiega, by mu 

pomóc. 

KONSTANTIN  

Aż tak bardzo brzydzisz się tym krajem? Zatkaj nos, synu, postaraj 

się go przełknąć. 

 

Założywszy marynarkę, Konstantin zbliża się do syna, Yanek 

tymczasem próbuje zamknąć walizkę, przyciskając mocno kolanem 

wieko. 

 

KONSTANTIN  

Więcej... Postaraj się przełknąć również swego ojca... 

 

Syn i ojciec stoją teraz twarzą w twarz. 

 

KONSTANTIN  

Ja wiem, że nie możesz mnie ścierpieć... Ale ja, wiesz, nie proszę cię 

wcale, żebyś mnie kochał...Wręcz przeciwnie!... Chciałbym, żebyś 

mne naprawdę nienawidził, żebyś mnie okradł, pobił, podciął 

gardło, by odebrać mi wszystko, co do mnie należy!... 

 

Konstantin chwyta mocno syna. 

 



KONSTANTIN  

Ale na Boga! Żebyś chociaż raz pokazał, że nie jesteś takim 

zdechlakiem! 

 

Żałuje swego gestu i krzyków. Puszcza syna. Kładzie swoje łapska na 

ramionach chłopaka i próbuje bar-dziej ojcowskiego tonu. 

 

KONSTANTIN  

Posłuchaj mnie... Teraz muszę jechać do moich przyjaciół, do 

Wiessee... Wszyscy tam są, musi-ałeś o tym słyszeć. Kanclerz posłał 

ich na zieloną trawkę!... Ale to się skończy!... Nie myślisz chyba, że 

SA pozwoli się tak robić w konia... Potem wrócę i tutaj też będą 

musieli zagrać in-aczej... To ja, Guntherze... ja będę panem tego 

domu... Tylko po co to wszystko, skoro ty na to plujesz, plujesz 

na fabrykę i na całą resztę! 

 

Gunther grzecznie lecz stanowczo zdejmuje ze swoich ramion ręce ojca, 

które opadają ciężko. 

 

GUNTHER  

(spokojnie i pewnym głosem) 

Będziesz mnie tu mógł trzymać, dopóki nie będę miał prawa 

decydować sam o sobie. Ale w końcu będziesz się musiał z tym 

pogodzić. 

 

KONSTANTIN  

Chcesz się chować przez całe życie za tym twoim przeklętym 

instrumentem? Jesteś Von Essen-beck, pamiętaj o tym. W końcu 

sam to zrozumiesz. 

 

Gunther nie odpowiada, rzuca tylko na ojca preciągłe spojrzenie, które 

mówi „nie”. Konstantin żegna go. 

 

KONSTANTIN  

Porozmawiamy o tym jeszcze po moim powrocie. 

 

Gunther milczy dalej. Konstantin patrzy na niego jeszcze przez chwilę, 

po czym odchodzi w towarzystwie Yanka, który biegnie za nim z wielką 

i ciężką walizką. 

Gunther zostaje sam. Jego oczy są zimne i nieobecne. 

 



Waldemar Raźniak  

(biogram) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

fot. Zuzanna Balcerzak 

 

Waldemar Raźniak  –  reżyser, aktor, pedagog; w latach 2020–2024 

dyrektor Narodowego Starego Teatru im. Heleny Modrzejewskiej 

w Krakowie; profesor sztuki, w latach 2016–2019 prorektor 

Akademii Teatralnej w Warszawie (wcześniej dziekan i prodziekan 

Wydziału Aktorskiego). Professor in Theatre Arts w Emerson College 

w Bostonie (2019); wykładowca Wydziału Teatru Tańca PWST 

w Bytomiu (2011–2014). 

Zadebiutował spektaklem Wassa Żeleznowa M. Gorkiego  

w Och-Teatrze (2010). Wyreżyserował ponad 25 przedstawień 

dramatycznych, ruchowych i operowych, m.in. Hamlet vs Makbet 

(Teatr Mały w Tychach, 2026), Il trionfo del tempo e del disinganno 

(Polska Opera Królewska, 2025), Mała Apokalipsa 20XX (Narodowy 

Stary Teatr, 2024), opery Solaris (2024), Noc Kruków (2022), Birdy 

(2019), a także Tragedia Jana, Kobieta w lustrze, Orlando Paladino, 

Mistrz i Małgorzata, Otello, Scena na wypadek deszczu, Morfina i Czyż 

nie dobija się koni?. 

Interesuje się realizacją słuchowisk (m.in. Solaris, Fahrenheit 451, 

Upadek Gigantów, Powrót z gwiazd dla Audioteki oraz Porwanie 

Baltazara Gąbki dla Radia Kraków). W 2016 roku zainicjował 

prezentacje polskich studentów na Sam Wanamaker Festival 

w londyńskim Globe, a w 2019 roku wyreżyserował czytanie 

Odprawy Posłów Greckich podczas Światowego Czytania 

Kochanowskiego. 

Jego przedstawienia zdobywały nagrody na festiwalach The Best-Off 

i Klamra (2019), a także wyróżnienia na festiwalu ITSELF i Festiwalu 

Szkół Teatralnych w Łodzi. W 2023 roku słuchowisko Porwanie 

Baltazara Gąbki otrzymało nagrodę im. Ireny i Tadeusza Byrskich na 

Festiwalu Dwa Teatry. 

Prowadzi warsztaty aktorskie w USA, Niemczech, Chinach, Francji 

i Wielkiej Brytanii. Jest laureatem stypendium humanistycznego 

Universidad Nacional Autónoma de México (2013). Jako aktor 

występował m.in. w spektaklach Jerzego Stuhra oraz filmach 

Mniejsze zło, Mała Moskwa, 80 milionów i Fotograf. 



Dlaczego „Zmierzch bogów”? –  wypowiedź reżysera  

 

Pierwszą jest kwestia bliskości skrajnych postaw reprezentowanych 

– zwłaszcza przez młodych ludzi – oraz łatwości przechodzenia od 

jednej skrajności do drugiej. Szczególnie wyraźnie widać to na 

przykładzie Martina. Na początku sztuki, tekstu czy scenariusza jawi 

się on jako osoba o skrajnie lewicowych poglądach: idealista, wolny 

duch, kolorowy buntownik uosabiający wartości lewicowe, 

nonkonformizm i bezkompromisowość. Pod koniec jednak staje się 

niemal modelowym wcieleniem postawy nazistowskiej  

i faszystowskiej. 

Najbardziej interesuje mnie sam mechanizm tej przemiany.  

Jak niewielki krok intelektualny trzeba wykonać, aby przejść od 

jednej radykalnej postawy do innej, pozornie całkowicie przeciwnej? 

Jakie narzędzia manipulacji mogą taki proces umożliwić?  

A także – jakie psychologiczne i wewnętrzne predyspozycje 

sprawiają, że człowiek staje się podatny na podobne wpływy  

i potrafi przejść od idealizmu do fanatyzmu? 

Drugim tematem, przedstawionym i zobrazowanym przez 

Viscontiego w tym scenariuszu, jest niewątpliwie rozpad rodziny na 

rzecz bezwolnych jednostek, podporządkowanych bezrefleksyjnie 

określonej idei, a w konsekwencji także reprezentującemu ją, 

bezosobowemu systemowi. 

Jak wiadomo, człowiek w procesie socjalizacji dorasta w strukturze 

relacji rodzinnych. To właśnie w ich obrębie szuka i znajduje 

poczucie bezpieczeństwa oraz uczy się funkcjonowania  

w społeczeństwie. Relacje rodzinne stanowią więc fundament jego 

tożsamości i sposobu budowania więzi z innymi ludźmi. 

Pytaniem, które nurtuje zarówno mnie, i jak się wydaje również 

samego Viscontiego, jest to, co musi się wydarzyć, aby funkcja tych 

relacji została w oczach jednostki tak głęboko skompromitowana, 

że zaczyna ona poszukiwać ich ekwiwalentu w abstrakcyjnych 

hasłach i ideologiach. Chodzi o idee bezosobowe, oderwane od 

konkretnych ludzkich więzi, które potrafią całkowicie zawładnąć 

ludzkim umysłem. 

Najbardziej interesujące jest jednak to, w jaki sposób taka ideologia 

może doprowadzić do sytuacji, w której podstawowe relacje 

międzyludzkie – zwłaszcza rodzinne – tracą dla człowieka 

znaczenie. Do tego stopnia, że staje się on zdolny poświęcić nie 

tylko same więzi, ale również najbliższych ludzi, którzy byli obecni  

w jego dzieciństwie i współtworzyli jego poczucie bezpieczeństwa 

oraz tożsamość. 

Najbardziej uniwersalnym i zarazem klasycznym problemem 

przedstawionym przez Viscontiego jest oczywiście kwestia źródeł 

zła – odwieczne pytanie unde malum? – skąd bierze się zło. 

Visconti wpisuje tę refleksję w strukturę dramatu elżbietańskiego. 

Zmierzch bogów można bowiem odczytywać jako wariację na temat 

tragedii szekspirowskiej – swoiste skrzyżowanie Makbeta 

z Hamletem – wzbogacone dodatkowo o motywy zaczerpnięte  

z Biesów Dostojewskiego. W ten sposób reżyser kreuje postać  

o niemal demonicznym charakterze: Aschenbacha. 



Aschenbach jest w tym świecie postacią wyjątkową, ponieważ jako 

jedyny pozostaje całkowicie oderwany od relacji rodzinnych 

i międzyludzkich. W pełni podporządkowuje się ideologii 

narodowego socjalizmu, stając się jej czystym narzędziem 

i zarazem uosobieniem. Visconti konsekwentnie pokazuje zresztą, 

jak ideologia przenika kolejne postacie dramatu i stopniowo 

przejmuje nad nimi kontrolę. 

W tym sensie można postawić pytanie, czy człowiek całkowicie 

wyabstrahowany z naturalnych więzi społecznych, a jednocześnie 

bez reszty oddany ideologii, nie staje się właśnie 

najskuteczniejszym nosicielem zła. Zło jawi się tu więc z jednej 

strony jako wypadkowa egoizmu, a z drugiej jako owoc systemu 

stworzonego przez człowieka – systemu, który zastępuje 

autentyczne relacje międzyludzkie abstrakcyjną ideą  

i bezosobowym mechanizmem. 

Jednocześnie Visconti przypomina, że zło może mieć również 

charakter całkowicie bezrefleksyjny – może rozprzestrzeniać się 

poprzez posłuszeństwo, uległość i brak samodzielnego myślenia. 

Doskonale widać to w relacji Aschenbacha z Martinem  

i Güntherem. Aschenbach stopniowo ich urabia, czyniąc z nich 

bezwolne narzędzia, kukły działające w służbie systemu. 

 

 

 

Mechanizm ten nie ogranicza się zresztą wyłącznie do świata 

przedstawionego w filmie. Historia zna wiele przykładów ruchów, 

organizacji czy sekt, które manipulowały młodymi ludźmi, 

wykorzystując ich potrzebę przynależności, sensu i ideowego 

zaangażowania. Ofiarami stają się młodzi, ale również Ci najmłodsi. 

U Viscontiego największą cenę – cenę śmierci czy cierpienia 

obozowego – ponoszą dzieci. 
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